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p o s ia d a n a  skła  
dzie i w y sy ła  
na żądanie

CYRKPozostaje tylko 3 dni! ™ m  Pozostaje tylko 3 dni!
Dziś we czwartek dnia 22 czerwca Ostatnie dni turnieju! Wszvstkie walki rozstrzygające! 

I w  ~  SAARELLA (Finlandia). 2) DYKMAN (Niemcy)— WILDMAN (Lwów).
3) ANDERSEN (Szwajcarja) DEKERT iSląsk). Pozatem cały program oraz pantomina „Do­

żynki z udziałem całego zespołu!

Walk około godz. 10 ej.15. * * 
*

Początek o godz. 8 m

% sobotę dnia 24 czerwca przedostatnie przedstawienie i beaeiis Dyr. Cyrku A. Cinisellego
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Di L oftm er
Choroby skórne i wene 

ryczne.
Pr*jJ*«je od 9— 12 i 6 - 8 .  Putie 6—6.
SosiGwIne ul. Modrzejowska * 3 9  li piętro

Od wtorku 20 do niedzieli 25 czerwca

Przez wszystkie
=  piekła =

Sensacy no-awanturniczy film z przygodami 
w 6 ciu aktach,

Z ulubieńcem światowym EDDIE POLO

Wkroczenie wojsk polskich 
na Górny Śląsk.

Tjlko 6 dni! od niediieli 18 o iirw ci. Dli m łodtiiiy doiwolinj. 
Owie te r ji  rm m . ib ra i ie  złotej le rji Brici Psthe w P irjdn

Ś w ięty  ty g ry s
••B uojjny drim at w 28 odilonach.

BiCBotć, 0. 3. cia serja ^ ję ty  tygrys".

Zgubiono kwit
wydany przez Kasę Skarbowa w Sos­
nowcu w dniu 19 b. m pod pozycją 
6043 na sumę 4.000.000 mkp. na po­
bór spirytusu w Miechowskie z rektyfi­
kacji Malatyńskiego i / agrodzkiego. 

Niniejszy kwit unieważniam.
Właściciel fabr wódek w Dąbrowie 

J. Kasprzyk i M. S zeligow sk l3631 I
i
<
i
i

Dr H. Brodziński
te. U karz  •zpftall chorób
» m eryu inycn  i ikórnycb

Choroby leosryous, sióris. 
i noezoptclowa. 134s

Pnjionij* »d 11—3 i od 6 —8.
P n ie  6 -6 .

Imeovioo lo n i lk i  * m. 7 (2 p.)

Lekarz-dentysta

Marja Bitny - Szlachta
leczenie, plombowanie, zę­

by sztuczne. 
Przyjmuje codziennie od 

godz. 2 do 7-ej. «tę
M ałachow skiego 16, II p ię t.*

Dzień 20 czerwca, mimo, 
i że nie odznaczony w żadnym 

kalendarzu jako  święto, u ro ­
czyście obchodzony był u 
nas... I nie dziw!

Dnia tego ma zatrzeć się 
ostatni ślad woli twórców „ka­
ta  trzech mocarzy", zniknąć 
ma granica, k tóra dzieliła nas 
od braci przez 700 lat.

Na świadków tego m om en­
tu zgromadziły się n ieprzeli­
czone tłumy, które zapełniły 
ul. Jana Sobieskiego, zostawia­
jąc m iejsce dla wojska, kró- 
re zajęło jezdnię. T o  samo z 
drugiej strony dawnej granicy 
i jak  okiem sięgnąć, aż po 
Szopienice stafy t łum y Ś ląza­
ków, ponad  którymi pow iew a­
ły sztandary.

W artę  honorow ą przy  m o­
ście Szopienickim pełniły miej 
scowe straże ogniowe, Sokół 
H arcerze  i Strzelec. Zbliża 
się godzina 8-a, widać po ru ­
szenie wśród oddziałów w oj­
ska. Godz. 8 min. 5 rusza ją  
3 sam ochody pancerne. W cho 
dzą na most, witają go 'i 
g rzm ot oklasków i okrzyków 
to już Ś lązacy witają je. Za 
nimi ruszył 3-ci pułk ułanów 
witany również serdecznie. 
Sym bolicznym  był napis um ie­
szczony na moście szopienic­
kim, który czytały przechodzą  
ce oddziały w ojska  z gen. S ze ­
ptyckim na czele.

Brzmiał tu: „W szystko  co
nasze Po lsce  oddamy. W  niej 
tylko żyć, więc idziem żyć", 
na odwrotnej zaś s tronie tran 
sparentu  dokończenie  pow yż­
szych: „Świty się bielą, roz- 1
twórzm y bramy" H asło  w yda­
ne: W stań! w słońce idż! I j 
idą... kompanja za kompanją, . 
ba terja  za baterją, a tow arzy­
szyły im gromkie okrzyki, r a ­
dości i uniesienia.

Z,a dotychczasow ą granicą 
powitali genera ła  Szeptyckie­
go imieniem władz górnoślą­

skich wojew oda Rym er, który 
zwracając się do wodza, jego  
sztabu, w ojska  i ludności, mię 
dzy innemi podniósł on zasłu­
gi gen. Szeptyckiego  przy  od ­
budowie Polski, oraz wyraził 
wdzięczność narodowi polskie 
m u za w ybór tak dzielnego 
i wielkiego wodza. Z kolei 
przem ówił delegat biskupi ks. 
Kapica, kierując słow a pow ita ­
nia pod  adresem  w ojska i j e ­
go wodza. W  odpowiedzi gen. 
Szeptycki podniósł zasługi nie 
obecnych, którzy życie oddali 
za ziemię ojczystą: mówił o 
powstańcachgórnośląskich, pod 
nosił ich zasługi składa, im 
hołd, a w reszcie zwracając się 
do rady  wojewódzkiej i ducho 
w ieństw a, kończy swe jęd rn e  
przem ówienie słowami, że woj 
sko wkracza na ziemię ś ląską  
jako  symbol ładu i porządku. 
Po  powitaniu z dźwiękami hym 
nu „Jeszcze Polska  nie zg inę­
ła" ruszyły  dalej oddziały. Po  
suw am y się wraz z nimi. Na 
wszystkich twarzach w i d a ć  
wzruszenie, po niejednej soły- 
wają łzy gorące, radosne, d o ­
jeżdżam y do Szopienic  w śród 
szpaleru ślązaków i znowu 
bram y i znowu obsypyw anie  
kwiatami, okrzyki.

Pięknie i dziarsko w yg lą ­
dała banderja  ślązaków w s tro ­
jach narodowych.

Pow stańcy, w  karnych sze­
regach, pod  dowództwem  mło 
dego lecz wsławionego w bo ­
jach o wolność Śląska, m ajo­
ra  Ludygi Laskowskiego, w y­
przedzali oddziały wojska.

W  Szopienicach, każdy dom, 
każde okno, dla zaznaczenia 
wielkiego święta i polskości 
m ieszkańców, było przybrane 
barwami narodow em i i g irlan­
dami z kwiatów. C o  chwila 
dały się  słyszeć wiwaty na 
cześć wojska i jego  dowodców.

Mkniemy sam ochodem  d ro ­
gą  w iodącą przez Szopienice,

Bogucice do Katowic, co chw i­
la spotykam y okazałe i p ięk ­
nie przybrane  bram y tryufal- 
ne, na wszystkich um ieszczo­
no stosow ne napisy: „W itam y 
serdecznie", „Niech żyje armja 
polska" i moc innych.

Na jednej z nich um ieszczo­
no orkiestrę , inna jak  bram a 
tryumfalna w  Bogucicach, cha­
rak te rys tyczna  a zarazem i ład ­
nie zbudowana z węgla  kamień 
nego, także osta tn ia  s iedem ­
nasta, tuż przy  rynku katowic­
kim in teresow ała  swą wielko­
ścią i strojnością.

Na ulicach Katowic tłumy 
ludności; w^ród nich daje się za 
uważyć twarze nam wrogie, w 
odróżnieniu od rozentuzjazm o­
wanych ludu m yślącego po  poi 
sku i p rzes iąkn ię tego  duchem 
narodowym.

Na ulicy stoi cały szereg  
czołgów, o tak niewinnych naz­
wach jak: „Kotek", „Kiki" lub 
„Salcia".

P o  ulicach krążą patrole  
policji i żandarmerji.  W  bra­
mie tryumfalnej wita genera ła  
Szeptyckiego  i wojsko, s ta r ­
szy burmistrz m iasta  Katowic 
dr. Górnik, wraz z członkami 

i Rady Miejskiej i Magistratu.
N astępnie wojsko, przy  o- 

krzykach ludności, przechodzi 
p rzed  genera łem  i ustaw ia się 
w  czworobok, ułani, z braku 
m iejsca na rynku um iejscawia­
ją  się  w  bocznej ulicy.

Po  przeglądzie  wojsk, do ­
konanym  przez genera ła  S zep ­
tyckiego, odbyła  się po łow a 
m sza  św. pod  gmachem teatru 
odpraw iona przez m iejscowe 
duchowieństwo, podczas któ­
rej t łum y ludzi ze łzami w  o- 
czach dziękow ały Bogu, że 
pozwolił im doczekać tak u ro ­
czystej i tak dawno upragn io­
nej chwili.

Po  nabożeństw ie witał woj 
sko, imieniem ludności górno­
śląskiej p. pose ł  Korfanty i 
w ręczył generałowi pam iątko­
w ą szablę.

G enera ł  w krótkich słowach 
podziękow ał za dar i jed n o ­
cześnie ofiarował w szystkie  
kwiaty, jakiemi go obdarzono, 
na grób  nieznanego bohatera  
powstańca.

W  m iędzyczasie wojsko 
czyniło już  p rzygotow ania  do 
mającej się odbyć defilady.

Poruszen ie  w śród tłumów, 
— delegacje ze sztandarami 
us taw iają  się w półkole, a w 
środku genera ł Szeptycki ze 
sztabem i m iejscowemi wła­
dzami. Na dany znak ruszyły  
szeregi żołnierzy z ork ies trą  
na czele. Szły  znowu bataljo- 
ny z dowódcami na przedzie, 
w szystko  przystro jone , obsy ­
pane kwiatami.

W  zastosowaniu do chwili 
szli wyprężeni lecz radośni: 
wszak odbywali p ierw szą  d e ­
filadę po 700 latach. T oć  o- 
statni przed nimi byli rycerze, 
którzy może tutaj p rzed  w y­
ruszeniem  na bój z wrogiem 
odbywali też rew ję przed 
swym  wodzem.

Z a  piechotą  przesz ły  na 
pozór niewinne baterje ,  za ni­
mi strojni ułani, dalej sam o­
chody pancerne , a za niemi 
z łoskotem  czołgi.

Całość wypadła im ponują­
ca, ślązacy z których prawie 
w szyscy odbyli s łużbę  w woj
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sku niemieckim z duma. pa trze­
li na m aszerujące swoje w oj­
sko, wiedząc że ono istotnie 
je s t  tą siłą zbrojną, k tóra s ta ­
nie na s traży  granic i całości 
ziem polskich.

Defilada zakończyła szereg  
uroczystości zewnętrznych Dla

drogich gości odbyło się przy 
jęcie  o godz. 8-ei wieczorem.

Oto w zarysie uroczysto ­
ści dnia, który pozostan ie  po 
wieczne czasy pam iętnych nie 
tylko dla uczestników lecz i 
dla całego narodu.

S. M.

0  potrzebą ustawy przeciw  
publicznej żebraninie.

Kraj nasz, na pierwszy 
rzut oka, przedstawić się 
musi krajem żebraków i 
nędzarzy chociaż w isto­
cie tak  nie jest. Zawodo­
wi przedstawiciele rzeko­
mej nędzy, wysilają się 
na to, by ich wszędzie naj 
pierw widziano. Czy j e ­
steś na dworcu kolei, czy 
idzież ulicą, czy jedziesz 
w wagonie, czy idzież do 
kościoła, czy przechodzisz 
około fabryki zwłaszcza w 
d n i e  wypłaty, wszędzie 
spotykasz ich na najwi­
doczniejszych miejscach, 
odzianych w najbrudniej­
sze i dajgorsze, jakie ma­
ją  łachmańy, wyciągają­
cych ręce, jęczących i bła 
gających na cały głos o 
jałmużnę; nie mówię już 
o tern, źe niezależnie od 
tego, nie pomijają i miesz­
kań.

Przykre  to i nadzwy­
czaj bolesne sprawia na 
widzu wrażenie. Czy po­
dobne rzeczy mają być 
nadal cierpiane w samo- 
rządnem społeczeństwie? 
Czyż nie można tego obo 
wiązku chrześcijańskiego 
wspierania ubogich speł­
nić inaczej? Dopóki byliś­
my trzymani w niewoli, 
podobnego rodzaju rzeczy 
musieliśmy znosić, bo nie 
było rządu, k tóryby chciał 
się tem zająć, wszelka zaś 
sporadyczna i n i c j a t  y- 
w a prywatna okazała się 
bezskuteczną.Dziś sytuacja 
zmieniła się zupełnie. Je ­
steśmy u siebie sami i na to 
dłużej patrzeć nie powin­
niśmy; tem więcej, że wie 
my dobrze, iż pod płasz­
czykiem tej rzekomo nę­

dzy kryje się w znacznej 
mierze bezczelny wyzysk, 
obłuda, złodziejstwo, a na­
wet bandytyzm.

Od nieszczęśliwych i 
potrzebujących pomocy 
nie jest wolny żaden :na 
świecie naród. Wszędzie 
oni są, bo to jest nie j a ­
ko przyrodzone p r a w o  
natury. Zgodzić się więc 
musimy z niezbitym fak­
tem, że i nasze polskie 
społeczeństwo, jak  każde 
inne, nie jest, i nigdy, przy 
największym nawet dobro 
bycie, nie będzie wolne 
od biednych i nieszczęśli 
wych swych współbraci.

W obec tego, że niedola 
naszych współpraci jest 
zjawiskiem nie sporadycz- 
nem, nie przejściowem, a 
stałem musi przeto być 
raz nareszcie ściśle obję­
ta prawem.

W  tym celu w każdej 
gminie, a lepiej jeszcze pa 
rafji przy kościele, urzą­
dzony być winien przy­
zwoity przytułek dla nie­
szczęśliwych starców i ka 
lek tej gminy, oraz dom 
wychowawczy dla bezdom 
nych sierot. Do tych przy 
tułków i domów wycho­
wawczych przyjmowani 
być winni tylko prawdzi­
wie bezdomni i niezdolni 
do pracy zarobkowej stali 
mieszkańcy tejże gminy, 
lub parafji i do tego nie 
dowolnie, lecz na mocy u- 
chwały gromady danej wsi 
lub miasta, a to dlatego, 
by tem samem gromada, 
z n a j ą c  swego członka, 
stwierdziła, że jest on 
istotnie nieudolny do pra­
cy zarobkowej i niema żad

nych absolutnie środków' 
do życia. W  ten sposób 
nie dopuści się do tego 
wyzysku ofiarności pub­
licznej, jaki się odbywa 
obecnie. Dziś bowiem że­
brzą i ci, którym się pra­
cować nie chce i ludzie 
złej woli, dla przepatrze­
nia mieszkań w celu k ra ­
dzieży, prawdziwie niesz­
częśliwemu powinno być 
surowo wzbronionem wy­
dalanie się po za granice 
swej gminy, czy parafji. 
Każda gmina, czy parafja 
obowiązana być winna do 
utrzymania swych bieda­
ków'boć to są najbliżsi prze 
cież miejscowej ludności 
krewni, znajomi lub przy­
jaciele i tam przy pracy 
zniszczyli swe zdrowde, 
Potrzebny fundusz na ich 
utrzymanie złożyć w'inna 
gmina lub parafja zarządo 
wi przytułku i domu sie­
rot w pieniądzach, lub w 
naturze. P rzytu łek  ten i 
dom sierot wr każdej gmi­
nie powdnien posiadać swój 
wybieralny przez ogół 
mieszkańców', zarząd, do 
którego wchodzić winni 
z urzędu naczelnik gminy 
i proboszcz, jako  Stróże 
prawa i porządku. Zarząd 
w całym sw'ym składzie 
nie wyłączając osób wTcho 
dzących weń z urzędu, 
musi być odpowiedzialny 
za stan powierzonej mu 
instytucji i podlegać kon­
troli władz administracyj­
nych starostw'a i woje- 
wództwa. Zarząd zatwier­
dzony przez odnośne wła 
dze administracyjne, dzia­
łać winien na mocy usta ­
wy i ściśle określonej in­
strukcji. Przytułki i domy 
wychowawcze dla sierot 
winny być organizowane 
przy kościołach dla tego, 
aby pensjonarze ich mog­
li uczęszczać na nabożeń­
stwa, mieć łatwiejszą po­
ciechę religijną i częstsze 
widzenie się ze „swoimi" 
gdy przybędą do kościoła. 
Dzieci z domu sierot, win 
ny obowiązkowo uczęsz­
czać do najbliższej szkoły. 
Tu w'inny też istnieć: szpi

taliki, podręczne apteczki 
i opieka lekarska. Te tyl 
ko instytucje istnieć po- 
w'inny w całem państwie. 
W szelkie zaś inne: jak  pry 
watne T-wo Dobroczyn­
ności przeciw - żebracze, 
schroniska i t.p.dalej wszel 
ka pod najrozmaitszemi 
postaciami żebranina i włó 
częgostw'o powinny być • 
skasowane bezwzględnie i 
bezpowrotnie. <

F. Koźmiński.

Gderzyło , 
żywiej serce!... i
Panu W o jc iec h o w i Korfantemu  

p ośw ięcam .

‘Uderzyło żywiej serce, 
i pociechy łzy, jak grad, 
po zczerniałych zmarszczkach

[lica!...

31 toć wolna już granica, 
i ostatni kordon padli...

i lud wrócił do ćMacierzy,
ten, co kocha! co w  Nią wierzy!
i co cierpiał tyle lat!...

— o —

fKej, Ślązaku! Chwała Ci 
za ofiarą z życia szczodrą! 
za to morze łez i krwi!...

31 tym, którzy liczą dni 
tam za Odrą w poniewierce, 
niech pobudka zawsze brzmi,— 
aż stęsknione wróci serce 
na 3 iastow y próg!...

„3 a k  dopomóż Bóg!...

Sdw ard SKłoniecki.

Z r a t a j  chwili.
Sosnowiec 21 czerwca.

Jak  rzucić okiem — fala 
ludzkich głów, począw szy od 
S osnow ca  aż przez Szopieni­
ce, Roździeń, Bogucice i oko­
liczne osiedla do Katowic. Ze 1 
wszystkich tw arzy bije radość, j 
na każdej — uśmiech szczę- i 
scia i zadowolenia!

Na moście szopienickim 
dwie tryumfalne bram y z po-  ; 
zdrowieniami dla Polski i Jej , 
szarego  żołnierza, k tóry  dziś, , 
obrzucony żywym kwieciem, ! 
po raz p ierw szy  od sześciu 
stuleci dotknął sw oją  s topą  tej

ziemicy górnośląskiej.
Nikt tutaj od ciebie nie żą­

da przepustki granicznej! masz 
przed  sobą  o tw arte  bram y i 
drogę, m ożesz iść spokojnie 
do tych, co krwią sw oją  dali 
świadectwo, że byli, są  "i b ę ­
dą Polakami.

P rzyjaznym  spojrzeniem  wi 
tasz siedzących przy  drodze 
kilkunastu dziarskich ułanów 
i spieszych corychlej 'w  ślad za 
innymi na „tamtą stronę". — A 
oto i Szopienice! Nie masz do ­
mu, nie znajdziesz ogrodzenia, 
by nie powiewały chorągiew ­
ki o barwach narodowych, byś 
nie ujrzał orła białego, spow i­
tego w zieleń i kwiaty, a każ­
da pierś Polaka udekorow ana 
biało-czerwoną wstążeczką.

Rzadko dobiega uszu twoich 
dźwięk m owy niemieckiej,
wszędzie słyszysz tylko naszą 
polską mowę, żywiołową, ra ­
dosną...

M inąwszy dwie czy trzy 
ulice, skręcam y na prawo. 
T łum  ludu. Na obszernym  pla­
cu odpraw ia się uroczysta 
m sza  połowa. Cały ołtarzyk 
tonie w zieleni, a dokolusień- 
ko polskie sztandary p rzeróż­
nych bractw  i cechów z oko­
licznych wsi i miasteczek. 
Nastrój nadzwyczaj uroczysty  
i podniosły. Chwilami tylko 
żarliwy szept modlitwy ginie 
w warkocie przelatu jącego tuż 
ponad  głowami aeroplanu, z 
k tórego  niby ro je  motyli s y ­
pią się ulotne, białe kartki...*

Jeszcze krótka chwilka, ja ­
kieś b łogosławieństwo, głos 
dzwonka, i naraz jak  nie za­
grają: „Jeszcze Po lska  nie zgi­
nęła!" a potem: o Jezu! chyba 
to po raz p ierw szy  od sześciu 
stuleci — jak  nie huknie w n ie ­
bo ze wszystkich piersi: „Nie 
będzie Niemiec pluł nam w 
twarz!...“ Jakby  na znak p rzy ­
sięgi i ślubowania — podnoszą  
się w szystkie  ręce w  górę, a 
każdą p iers ią  w strząsa  gwał­
towny szloch radości, w każ­
dej źrenicy widzisz łzy tylko, 
łzy radości i zadowolenia, że 
padły  ostatnie kordony i nad­
szedł dzień wyżwolenia, dzień 
tryumfu!

E. Kłoniecki.

0 wybór zawodu,
W  chwili, g d y ” młodzież 

nasza opuszcza m ury , szkolne 
na wakacje a w wielu ro ­
dzinach nasunie się kłopotli­
we zagadnienie,<co robić z 
chłopcem z nowym  rokiem  
szkolnym, jeśli brak środków 
nie pozwala na kontynuowanie 
nauki w średnich i wyższych

JAN ;BERNY. j

Tajemniczy strzał.
11) P O W IE Ś Ć .

Przekład z francuskiego.
Tom asz spuścił oczy zalękniony, nie śmiąc 

się  poruszyć.
Kiedy mąż skończył mówić, ona się  odezwała:
— W ięc  dlaczegóżby nie?
Uśmiechnęła się.
— Ależ to szaleństwo.
— W  każdym razie nieszkodliwe.
— Nie po trzebu ję  nikogo.
— A wczoraj mówiłeś, że ci po trzeba  dozor­

cy przy  robotach.
— W olę  o dwie godziny wstawać wcześniej, 

niż pow ierzyć me in teresa  w  ręce takiego nicponia.
— No, przecie to nie byle kto.
— P iękna kwalifikacja! Kłusownik, p rzem yt­

nik! Z arazby  robiono plotki!
— Zbyt je s te ś  niezależny, żebyś nie mógł 

sobie  kpić ze wszystkich  potwarców, a zbyt dobre 
masz serce, ażebyś nie pom ógł panu Lhoir... kie­
dy ci mówi o swej matce.

T e  ostatnie w yrazy wymówiła z pew ną ironią.
Zapanow ała  cisza.
Gonsollin  się wahał. Do T om asza  miał od- 

dawna urazę, a ponieważ z natury  nie był nazbyt 
czuły, mało go obchodziło, czy drwal ma robotę, 
czy nie.

Z drugiej s trony  bał się jednak  odmówić żonie.

D rogą  us tęps tw  drobnych, mógł, jak  mu się . 
zdawało, bardziej się do niej zbliżyć, a w tedy  i 
m ożeby poszły  w  zapomnienie sw ary  domowe. I 
Już  wszystko rozważył, ale nie bardzo mu to 
smakowało.

— Chcesz tego? — odezwał się.
W iesz  dobrze, iż nie mam praw a w yja­

wiać swej woli. P ragnę  jedynie , bo wydaje  sie mi 
to dobrym  uczynkiem.

— Chcesz, żebym zrobił g łupstwo?
— Któż to może wiedzieć! — odparła  szcze­

gólnym tonem.
Gonsollin zwrócił się  ku drwalowi.
— Przyjdź  tu  ju tro  zrana. Zobaczę, co b ę ­

dzie można z ciebie zrobić. .
Lhoir zaledwie miał siłę podziękow ać. Dusiła  

go fadość  głęboka.
Czyż nie słyszał, jak  Magdalena sam a broniła 

jego  spraw y? W ięc  ona mu przebaczyła  jego  
miłość?

Cóż mógł pomyśleć?..
Czyżby M agdalena odgadła  jeg o  cierpienia?
Czyżby ulitowała się nad nim?
Było to przecie niemożebne.
Sam  usłuchał n ieprzezw yciężonego popędu. 

Był to jednak  pos tępek  szalony.
Lecz nigdy, nigdy nie powziął nadziei, aże­

by ta  kobieta zechciała nań choćby spojrzeć.
Miał dla niej uwielbienie, czuł dla niej miłość 

bez granic.
Było to uwielbienie isto ty  nędznej dla istoty 

wyższej, przywiązanie instyktowne psa  do jego  
pana.

Żyć przy  niej w  atm osferze, *ją otaczającej, 
co za niezm ierne szczęście! a to szczęście* jej 
zawdzięczał, co za sen.

Miesiące, które nastąpiły , zaczęły się rzeczy­
wiście jak  sen.

M agdalena i T om asz  widywali się często, 
ale rzadko zamieniali z sobą  kilka słów.

Młoda kobieta  spraw iła  sobie rozryw kę, d a ­
jąc  się uwielbiać tak naiwnie tem u dzikiemu chłopcu.

Uwielbienie to tak dobrze dawało się  czytać 
w  oczach, w powietrzu, w najdrobniejszych ru ­
chach Tom asza, iż s ię  bała, ażeby  mąż jej tego 
nie zauważył.

Ale nie; czyż Gonsollin  mógł przypuszczać, 
ażeby ten  chłop, płatny przecie za robotę , ośm ie­
lił się aż podnieść  oczy na jego  żonę?

Czyż mógł. przypuszczać , że serce M agdale­
ny zamąci ta namiętność?

Czyż mógł odgadnąć zwłaszcza, iż m łoda 
kobieta, p rzy  jednosta jności sw ego życia zechce 
się skłonić ku tem u uczuciu, a nawet je  zachęcić 
i ośmielić?

Powoli, dzięki obowiązkom  Lhoira, pewna 
poufałość, następstw o ciągłego widywania, ustali­
ła się między dozorcą tartaku  i panią  Gonsollin.

Pew nego  dnia, kiedy byli sami, Magdalena 
otworzyła  biurko, od którego klucz nosiła  przy  
sobie i wyciągnęła  list, który podała  Tom aszow i.

Był to list p isany  przez niego.
— Zwracam  go panu — rzekła ze śmiechem.— 

Chciałam panu dowieść, iż nie mam do pana urazy.
Tom asz  zaczerwienił się, wybąkał kilka słów, 

poczem nagle spuścił g łow ę i zamilkł.

(d. c. n.)



K U R J E R Z A  G L  Ę  B I A  czwartek dnia 22 czerwca 1922 roku. 3.

zakładach — warto już dziś 
zwrócić uwagę rodziców na 
zbyt s łabą frekwencję młodzie 
ży  w szkołach zawodowych, 
a  zwłaszcza w szkołach han­
dlowych. Szkoły  średnie ogól 
nokształcące są  przepełnione, 
szkół zaś zawodowych spo łe ­
czeństwo jeszcze należycie nie 
docenia; nie rozumie, że naj­
pilniejszą rzeczą w Polsce je s t  
p raca  rąk fachowyoh.

Jak  wielki j e s t  brak ludzi 
w  handlu, służyć może fakt, 
że w szyscy uczniowie, którzy 
w zeszłym roku ukończyli pań 
stw ow e szkoły kupieckie, n ie­
zwłocznie otrzymali p racę i 
dziś zarabiają więcej, niż p o ­
czątkujący nauczyciel szkoły 
powszechnej.

Kurs w tych szkołach trwa 
obecnie dwa lata; nauki p ra ­
wie wyłącznie specjalne, jak: 
księgowość, korespondencja , 
nauka o handlu, prawozna- 
stwo, arytm etyka handlowa, to 
waroznastwo, geografja  gospo 
darcza. Do klasy pierwszej 
przyjmowani są  kandydaci, któ 
rzy  ukończyli 3 klasy szkoły 
średniej lub 6 klas szkoły pow 
szechnej. P rzygotow anie  to 
jed n ak  okazuje się n iew ysta r­
czające: dużo w stępuje  po u- 
kończeniu 4 klas. Kończący 
szkołę powszechną byliby zu­
pełnie odpowiednim materja- 
łem  do rządowych szkół ku­
pieckich. Młodzież zatem, p o ­
siadająca zamiłowanie do han 
dlu, winna być kierowana do 
szkół kupieckich, tem bardziej 
że opłata roczna wynosi w 
nich zaledwie 300 mk. W  W a r  
szawie m am y dwie takie szko 
ły państwowe: im. Roeslerów  
p rzy  ul. Chłodnej 33, pozostają  
cą pod  kierownictwem p. Boń 
kowskiego i mająca własny 
gmach wspaniały, oraz na ,Po 
wiślu (w alei 3-go maja 8).

Zw racam y uwagę na te u- 
czelnie państw ow e i z tego je  
szcze względu, że odrodzona 
Polska, leżąc na szlaku handlo 
wym pom iędzy W schodem  a 
Zachodem , musi dzięki swym 
warunkom  geograficznym ’‘ode 
grać wielką rolę jako po śred ­
nik między naturalne mi boga­
ctwami W schodu  a w y tw ór­
czością Zachodu. Miasta takie, 
jak: W arszaw a, W ilno  Lwów 
i Sosnowiec s taną się w przy 
szłości najw iększem i ośrodka­
mi handlowemi w Europie. 
A by  jednak  w tej p racy  nie 
w yręczały nas żywioły obce 
narodowi polskiemu, musim y 
wytężyć nasze siły, aby przy 
gotować się do zadania, jakie 
nas czeka. Kupiectwo polskie 
nie je s t  zbyt liczne i jeszcze 
słabo przygotowane, na szkol 
nictwie więc handlowem ciąży 
wielka odpowiedzialność przed  
h isto rją  przyszłości.

Przed utworzeniem 
nowego rządu.

W  dniu wczorajszym  Na­
czelnik Państw a  p rzesła ł  na r ę ­
ce marszałka sejm u pismo, w 
którym  donosi, że przyjm uje 
do wiadomości uchwałę kom i­
sji Głównej sejm u ustaw o­
dawczego, desygnująca  p. S te ­
fana Przanow skiego  na pre-  
mjera.

Pan  Stefan Przanow ski na­
tychm iast rozpoczął konferen­
cję z poszczególnym i klubami 
sejm owym i, co do ew entual­
nych ich życzeń przy tw orze­
niu przez siebie gabinetu. 
Konferował więc z N. P. R. z 
klubem p. S tap ińsk iego  z P P S . 
z P.S.L. (W itos) i N.S.L.

Prżew odniczący poszcze­
gólnych klubów centrum oraz 
lewicy interwelowali p. Prza­
nowskiego co do nas tępu ją ­
cych kwestji:

1) czy rząd  zamierza w y­
wrzeć nacisk podczas akcji 
wyborczej na mniejszości 
narodowe,

jakie będzie stanowisko 
rządu w kwestji m onopolu 
państw owego.

3) czy rząd zamierza ener­
gicznie wystąpić  przeciw 
wzrastającej drożyźnie 1 1. d.

Należy celem zorjentowa- 
nia się w ostatnich stosunkach 
podkreślić  że najważniejsza 
kampanja rozegra  się przeciw 
p. Skirm untowiforaz p. Michal­
skiemu.

Dziś jeszcze  m ożna ocze­
kiwać że p. Przanow ski sfor­
muje listę gabinetu  i p rzed ­
stawi ją  naczelnikowi państwa.

P- Przanow ski je s t  jednym  
z wybitnyeh przem ysłow ców  
polskich. W  czasie wojny pro 
wadził wydział zaopatrywania 
miasta W arszaw y, je s t  dy re ­
ktorem  fabryki Nooblin, Buch, 
W e rn e r  i S-ka. Ukończył po 
litechnikę w Karlsruhe. P rz ed  
w ojną był członkiem polskiej 
partji postępow ej, po tem  brał 
w ybitny udział w kole mię- 
dzypartyjnem .

W  gabinecie W ito sa  od 
lipca 1920 r. do września 1921 
r. był m inistrem  przem ysłu  
i handlu, a działalność swoją 
zaznaczył redukując nadm ier­
na ilość u r z ę d n i k ó w  
i podejm ując walkę z eta tyz­
mem.

TELEGRAMY.
D e m o k r ac j a  a d y k t a t u r a .

LO NDYN P A T  (Reuter) 
H anderson , otwierając dzisiaj 
konferencję drugiej m iędzyna 
rodówki oświadczył w  p rze ­
mówieniu, że jedność  klasy 
robotniczej całego świata za­
grożona je s t  p rzez czerwoną 
międzynarodówkę. P rzeci­
w ieństwo między robotnikami 
angielskimi i komunistami ro ­
syjskimi je s t  przeciw ieństwem  
m iędzy dem okracją  a -dykta tu  
rą. Komuniści gwałcą sw o­
bodę osobistą, wolność prasy  
i wolność wyborów. Obecnie 
jedność klasy pracującej j e s t  
szczególnie konieczna. K on­
ferencja p rzy ję ła  jednom yśl 
nie uchwałę, p ro tes tu jącą  prze 
ciwko szykanom  rządu  sowiec 
kiego przeciwko socjalrewolu- 
cjonistom  i przeciw sposobo ­
wi prow adzenia  procesu.

Zjazd  d u c h o w ie ń s tw a  
u k r a iń s k i e g o .

L W O W . (W A P). Z Kijo­
wa donoszą: 14 czerwca ukoń 
czył pracę zjazd duchow ień­
stwa ukraińskiego, k tóry  o- 
bradow ał pod  przew odnictw em  
m etropo li ty  L ipkowskiego. 
Z jazd z zadowoleniem  skonsta  
tował rozłam w śród duchowień 
stw a praw osław nego i w yra­
ził uznanie rządowi sow ietów  
za usunięcie pa tjary  Tichona.

F r a n c u z i  w Hadze .
PA R Y Ż , (P.A.T.) K ores­

ponden t „Matine‘a “ otrzym uje 
z w iarogodnego źródła informa 
cję, że Poincaree  zap roponu­
je  w  przyszły  w torek  radzie 
ministrów, aby francuscy rze 
czoznawcy wzięli udział w 
konferencji haskiej.

Głioroba L en in a .
PA R Y Ż , A. W . 'donosi,  iż 

choroba Lenina w yw iera wi­
doczny wpływ na ukształtow a 
nie s tosunków  zewnętrznych 
w Rosji. Być może, "iż wsku 
tek  tego konferencja haska 
się przedłuży lub też zostanie 
odwołana.

M O SK W A . (P.A.T.) * O 
stanie zdrowia Lenina wydano 
następujący  biuletyn: Cierpie
nia żołądka i jelit  znikły zu­
pełnie po 10 dniach. T e m p e ­
ra tu ra  i tętno normalne. O b ­
jaw y zaburzenia obiegu krwi 
ustały. Pacjent czuje się d o ­

brze. Biuletyn podpisał: prof. 
K lem perer prof. Kraem er, le­
karze Koszewnikow i Lewin 
oraz przedstawiciel kom isarja  
tu ludowego dla spraw zd ro ­
w otnych Sołowiew.

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  
n a  W ę g r z e c h .

B U D A P E S Z T . (P. A. T.) 
Dziś odbyło się p ierw sze po 
siedzenie zgrom adzenia  na­
rodow ego. O tw orzył p o s ie ­
dzenie najs tarszy  wiekiem czło 
nek zgrom adzenia hrabia Al­
bert  Aponyi, wzywając po ­
słów, aby przenosząc  nade- 
wszystko świętą spraw ę oj­
czyzny pracowali jpdynie dla 
jej zbawienia.

S t r a j k  m e t a l o w c ó w  we 
W ł o s z e c h .

RZYM, (P.A.T.) Kongres 
krajowy robotników m eta lu r­
gicznych uchwalił p roklam o­
wać stra jk  generalny, jako pro 
tes t  przeciwko usiłowaniu ob 
niżenia płac.

KRONIKA TELEGRAFICZNA.
*** Król belgijski doko­

nał aktu otwarcia m iędzynaro 
dowej wystawy prac z zakre 
su inżynierji w Brukseli.

W  A m sterdam ie  zmarł 
wybitny astronom  K apeteyn.

Tow. naukowe w ar­
szawskie, po lska  akadem ja 
umiejętności, tow. naukowe 
we Lwowie i Poznaniu, w y ­
stosow ały  do rady  uniwersyte 
tu  w P e te rsbu rgu  odezwę, w 
której w  słowach bardzo wy 
m ownych i przekonyw ujących 
dom agają  się zwrotu Polsce 
zagrabionych przez rządy  car 
skie cennych zabytków prze 
szłości, a głównie wieki ej war 
tości naukowej, bibljoteki Z a ­
łuskich.

D onoszą  ze Lwowa, 
że zginął od uderzenia p ióru  
na znany prof, politechniki 
lwowskiej Dr. Zdzisław Thul- 
lie.

Pom iędzy  repatrjan ta  
mi w  R ó w n y m  zaszło 
kilka wypadków cholery azja­
tyckiej zawleczonej z Rosji.

W  dniu w czorajszym  
odbył się w  W arszaw ie  do ­
roczny synod kościoła ew an­
gelickiego p rzy  udziale p rze ­
szło  200 osób.

Gabinet niemiecki ma 
w najbliższym czasie podać 
się ao dymisji. Przyczyną 
dymisji jes t  n iezgodność zdań 
różnych partji w  s tosunku do 
ważnych spraw  państwowych.

OSTATNIE ^WIADOMOŚCI.
Jak  się dowiadujem y w osta 

tniej chwili p.  Przanowski desy 
gnowany przez komisję, wyrzekł 
się wczoraj w ieczorem  misji 
utworzenia  gabinetu. Do kance 
larji m arszałka Se jm u wpłynę 
ło następującej treści pismo.

W obec  nieprzejednania  prze 
zemnie stronnictw  lewicowych 
które w komisji głównej g ło ­
sowały przeciw  mojej kandy­
daturze oraz wobec pewnych 
objekcji stawianych przez P. S. 
L. które w  komisji należało do 
większości, zm uszony jes tem  
zrzec się mandatu u tworze­
nia rządu zaznaczając, że opóź 
nienia tej decyzji wynikło 
z przeszkód formalnych i po ­
wstałych nie zmojej winy. S te ­
fan Przanowski.

— W  Krakowie na lotnisku 
rakowickim spadł sam olot za- 
bijąc dwóch lotników. W o jt ­

czaka 'C zes ław a  i Skozerkę  
Józefa. Sam olo t uległ roztrza­
skaniu.

— W czoraj o godz. 4-ej ra 
no na stacji H o tow y  pociąg 
osobow y będąc w  biegu 
w padł na sto jący pociąg tow a­
rowy. Sześć wagonuw zostało 
rozbitych a trzech kondukto­
rów odniosło ciężkie rany 
Ponadto  lekko rannych je s t  
kilkanaście osób.

Bolączki kolejowe.
Zbliża się sezon wyjazdów 

na letniska. Sp ieszą  już rodzi 
ny na dworzec z małemi dzieć 
mi, z wózkami, pakunkami i 
kuframi.

Intencją letników jest, aby 
na letnisko przybyć za dnia. 
S tąd  najlepsze pociągi o 1-ej 
i o 4‘50 rano.

W  tym czasie jednak  bar­
dzo trudno o dorożkę bo to 
po północy. T rosk liw a  rodzi­
na odwozi przeto  rzeczy za 
dnia na dworzec, chce zaku­
pić bilety, które mają ważność 
na dwa dni i nadać rzeczy. 
Biletu do pociągów na ranne 
pociągi nie sprzedadzą, boby 
te bilety były nieważne, a rze 
czy kolej nie przyjmie na 
przechowanie. Naprawdę, że 
koleje nasze nie s łużą do w y­
gody  publiczności. Tyle  róż­
nych szykan, tortur, przepisów. 
W takiem mieście, jak  Sosno  
wiec, który koncentruje ruch 
z całej Polski, powinna stacja 
przyjm ować pakunki większe 
na przechowanie każdej chwili. 
Niechaj to kosztuje  ile chce, 
dlaczego ta publiczność nie 
ma mieć w ygody  w  takim 
czasie, gdzie dorożki nie d o ­
stanie. i tak płaci publiczność 
słone ceny na kolejach niech­
że ma jakie takie udogodnienia.

Fatalne połączenia kolejo­
we łączą nas z Krakowem.

Dzisiaj cały ruch handlowy 
przerzucił się do Krakowa, 
k tóry  leży bliżej g ran icy  cze­
skiej i austrjackiej. Kupcom 
zależy na czasie. Tymczasem 
nie wiadomo dlaczego pociąg 
sosnowiecki w S trzem ieszy­
cach czeka 20 minut, w G rani­
cy 14 minut, w Trzebini 10 
minut.

Sosnow iec  zasługuje sobie 
na to, aby w rozkładach jazdy  
nie traktowano go po m aco­
szemu. S ą  jeszcze pociągi, 
gdzie oprócz wym ienionych 
stacji czeka się w Szczakowej. 
Sosnow iec winien mieć swoje 
bezpośrednie  pociągi w pros t  
do K rakow a bez przesiadań. 
T ego  się dom aga świat han­
dlowy i p rzem ysłow y. P rzede-  
wszystkiem  zaś powinien mieć 
bodaj jeden  pociąg posp ieszny  
Kraków — Sosnow iec  i od ­
wrotnie.

P ew nego  sk rom nego  urzęd 
nika państw ow ego spotkało 
nieszczęście, że m usiał p rzew o 
zić meble z Kielc do S o sn o w ­
ca parę  tygodni tem u .....

P łaca owego urzędnika żona 
tego i dzieciatego wynos, t rzy­
dzieści kilka tysięcy  mkp. m ie­
sięcznie. Ponieważ urzędnik ten 
miał tylko 3 dni urlopu  na 
przewiezienie rzeczy więc za­
leżało mu na pośpiechu, aby 
po 24 godzinach rzeczy mieć 
na miejscu. Kalkulował rozsad  
nie, bo dostał nie dawno pacz 
kę z Ameryki z Buffalo przez 
G dańsk  w 14 dniach.

Tym czasem  na przewóz 
mebli z Kielc do S osnow ca  
zużył 5 dni.

Mniejsza o czas. W ażn ie j­
sza odysseja  spotkała  go, gdy  
się dostał we władanie kole­
jarzy. W szystko  tam  poza ty ­
mi żelaznymi szrankami czy­
ha jak  polip, jak  mątwa, jak  
rekin  na swą ofiarę.

T rudności  w dostaniu w a­
gonu, trudności w ranżowaniu 
pociągu, trudności w  ekspedy  
cji wagonu. W szys tko  to kosz­

tuje tysiące łapówek. N aresz­
cie jedzie. Stój krzyżow a s ta ­
cja. Kiedy pójdzie mój wagon. 
Nie wiadomo.

A tych krzyżowych stacji 
w Zagłębiu  bez liku . Przyjdzie 
pociąg ciężarowy. PrzecUrocz 
bieraniem  wepchną go na bocz 
ne to ry  i szukaj wiatru po 
swiecie. Nareszcie je s t  wagon.

Kiedyż odejdzie? Nie w ia­
domo. No możeby.... j e s t  wol­
na m aszyna na parze, niech 
pan poprosi. Acha, maszynista, 
no dobrze. A więc podróż do 
m aszynisty  i palacza. Ci p o u ­
czają, że Trzeba się po rozu­
mieć z kierownikiem pociągu, 
przesuw aczem  wagonów, zwrot 
niczym i t. d.

O bszedł biedaczysko w szy 
stkich, posm arow ał i połatał. 
W óz przesunięto  nareszcie. 
Jazda. D ojeżdża do takiej s ta ­
cji, gdzie już, już  widać kom i­
ny sosnowieckie. Odetchnął. 
Ba, ale właśnie na tej stacji 
zginął wagon w potopie  w o ­
zów. I znów wędrówki szuka­
nie, pukanie, żebranie i op ła­
canie się.

Niktby nie uwierzył jakie 
pieniądze kosztuje ta bagatela! 
Sodom a i Gom ora. Państw o 
cierpi na b rak  wozów. Zale­
żeć winno na jaknajśpieszniej- 
szem dostarczaniu ładunków, 
aby każdą minutę wyzyskać. 
T ym czasem  kolej je s t  w  ręku  
polipa „Łapownik". M agazy­
nier, stróż, zwrotniczy, hamul- 
czy, przesuw acz i Pan  Bóg 
wie kto, każdy czyha, by u- 
trudniać, by mieszać, by mą­
cić a ssać.

W yobraźm y sobie, że je s t  
tysiące wozów i setki stacji, 
i że się tak dzieje na połowie 
stacjach tylko. Jakie miljardy 
traci państw o przez b ierny o- 
pór łapownictwa. Skutkiem  te ­
go trzeba  budować nowe w a­
gony, aby nadążyć potrzebom , 
drożeje  towar, bo kupiec wszel 
kie łapówki wkłada na rachu­
nek konsum enta . Ba, ależ ko ­
go podoi biedny urzędnik X. 
rangi, który także opłacać mu 
si łapówki. D opraw dy kiedy 
się to w szystko  skończy. Czy 
się  znajdzie m inister kolei, 
k tóryby wymiótł stajnię, ale 
tak na czysto. Nasza kolej je s t  
napraw dę chora, a chorobie 
tej w inniśmy sami.

<9 sprwale stroiliu 
o  Hucie tonUsBel.

W  1, num erze  131 K urjcra  
Zagłębia  ukazał się artykuł 
pod ty tułem  „jak się robi boi 
szewizm", w  którym została 
po ruszona  spraw a s tra jku  w 
hucie bankowej w  Dąbrowie 
Górniczej. Poniew aż redakcja  
K urjera  Zagłębia  została n ie ­
dostatecznie, a co gorzej ten ­
dencyjnie poinformowaną, co 
do isto tnego stanu rzeczy, czu 
jem y  się w  obowiązku niektó­
re  fakta sprostować.

I tak przed  rozpoczęciem 
się strajku w hucie bankowej 
z początkiem  maja b. r. p ra ­
cowało nie 3000 lecz 1800 ro ­
botników. N astępnie m usim y 
zaznaczyć, że p. inspektor 
pracy  Józef Gallot w załago­
dzeniu s tra jku  w hucie banko­
wej zrobił bardzo dużo, a za 
przykład niech posłuży  zawia­
domienie następującej treści, 
k tóre od 27 maja b. r. wisi 
na bramie huty bankowej, a 
które je s t  owocem jego  szcze 
rej pracy.

XXXXXXXXXXXX

Doktór K. Troppauer
Choroby! skórne, włosów, wene 
ryczne Analizy mikroskopowe. 
Przyjmuje od 11— 1 i od 5—77* 

panie4—5.
Sosnowico, M ałachowskiego 5  

parter Targowa 2.
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„Zgodnie z warunkami pra­
cy zakomunikowanymi panu 
inspektorowi pracy 31 obwo­
du, w dniu 23 maja b. r. zapi­
sy robotników zgłaszającycb 
się do pracy odbędą, się na 
następuja.cych warunkach:

a) robotnicy zgłaszaj a.cy 
się do pracy, będą przyjmowa­
ni na nowo w miarę potrzeby. 
Oddziały zostaną stopniowo 
uruchomione, jak na to poz­
wolą warunki techniczne i u- 
sunięte zostaną te uszkodze­
nia warsztatów pracy, króre 
wywołane zostały zajściami 
ostatniemi z dnia 9 maja r.b.

b) robotnicy przyjęci do 
pracy otrzymają te podwyżki 
płacy, jakie ustalone zostały 
w ostatniej zbiorowej umowie 
dla niektórych fabryk przemy­
słu metalurgicznego.

c) o ile w miesiącu czer­
wcu r.b. zajdą zmiany moty­
wujące potrzebę ponownej 
zwyżki płac zarobkowych, dy­
rekcja tow. huty bankowej 
zgodzi się na ich przedysku­
towanie.

Zapisy, robotników zgłasza 
jących się do pracy na powyż­
szych warunkach, przyjmuje 
biuro paszportowe każdego 
dnia.

Tak mniej więcej opiewa 
ogłoszenie wiszące na bramie 
huty bankowej, żaś tze swej 
strony musimy zaznaczyć, że 
nie jesteśm y tymi, którzy inte 
resy obcych kapitalistów po­
pierają, lecz w imię praw.dy, 
zmuszeni jesteśm y faktyczny 
stan przedstawić.

Gdyby robotnicy huty ban­
kowej przerwali strajk i do 
pracy przystąpili, natedy ma­
ją  zagwarantowane te płace 
jakie otrzymują inni robotni­
cy, pracujący na terenie Zagłę­
bia Dąbrowskiego w przemy­
śle metalurgicznym.

W  końcu musimy zauwa­
żyć, że i rola inspektoratu pra­
cy częstokr oć bardzo źle zro 
zumiana jest przez ogół tutej­
szych pracowników. Inspek- 
ror pracy w każdym zatargu 
ew. strajku może jedynie po­
średniczyć między pracodaw­
cami a robotnikami, jednak 
narzucić jednej ze stron swych 
warunków, absolutnie nie może

Podać wreszcie należy, że 
wszyscy robotnicy którzy pra 
cowali w hucie bankowej zo­
staną z powrotem przyjęci do 
pracy, a zaś którzy nie będą 
chcieli objąć pracy na poda­
nych warunkach, mają moż­
ność przeniesienia się na Gór­
ny Śląsk gdzie będzie mo­
żna bardzo łatwo znaleźć do­
brze płatną posadę. W  razie 
zaś ponownej zwyżki płac za­
robkowych w przemyśle me­
talowym dyrekcja huty banko­
wej zgadza się na p r z y ­
j ę c i e  ich.

A. W

K U R  J E R  Z A G Ł Ę B I A  czwartek dnia 22 czerwca 1922 roku. ♦ X® 13 7 .

i doszło do porozumienia mię-
■ dzy Polską a Niemcami. W  
i ciągu 5 miesięcy mają być
■ podjęte nowe rokowania.

— Ze sportu. W  ubiegłą 
niedzielę odbył się na boisku 
klubu sportowego „Sosnowiec1* 
match footbalowy między klu­
bem „Sosnowiec" a „Olszą" 
z Krakowa. Match zakończył

j się zwycięstwem klubu „0*1- 
j sza" w stosunku 0:3.

—  Zniesienie przepustek . Od
' 19 czerwca b.r. został zniesio­

ny przymus posiadania prze­
pustek dla ludności udającej 
się na Górny Śląsk i naod- 
wrót. Jak nas starostwo bę­
dzińskie informuje, musi każ­
dy obywatel(ka) posiadać świa 
dectwo tożsamości zaopatrzo- i 
ne w fotografję i potwierdzo- | 
ne przez policję państwową i 
oraz starostwo.

G e o m e t r a  Rz ąd owo  Up owa żn i on y

Zenon Jędrzejowski
w  MIECHOWIE, ZIEMI KIELECKIEJ

telefon Nr 32.
w y k o n y w a  w s z e lk i e  r o b o t y  w  z a ­
k re s  m ie rn i c tw a  w c h o d z ą c e :  p a r c e ­
lac ja  m a ją tk ó w ,  p o d z ia ł  w s p ó ln o t ,  
k o m a s a c je ,  n iw e la c je ,  s p o r y  g r a ­

n ic z n e ,  w iz je  s ą d o w e  i t. d.
3625

y a o c G c a o a o K x x  

Przystąpię jak i wspólnik
do przedsiębiorstwa przemysłowego z 
kapitałem 30 do 50 miljorów. Jako 
długoletni właściciel fabryki w Rosji 
posiadam praktykę w prowadzeniu 
przedsiębiorstw przemysłowych tak 
w kierunku tecbnictnym jak i handlo­
wym, Zgłoszenia proszę kierować do 

administracll Ku-jera pod B K
3617

Skład
K O L O N I A L N Y  I D E L I K A T E S Ó W  

w Katowicach
w dobrem poło­
żeniu niedaleko 
dworca z kom- 
pletnem urządze­
niem i towarami

natychm iast 
do sprzedania,

Oferty proszę nadesłać do j 
tłdpiinssfracji tegoż pisma pod j 
Z B 400. 36i4

Choroby żołądka 
kiszek, nerek,I

'i obstrukcje, be- 
f/  morojdy

rad y k a la is  leesę

{ z n f n n k i i  ąarzkfa ziali
O r ,  B a u e r a  2494

* Karfcą K tfa g . fSjprtedsją ap tek i 
I sk łady  k a rto  trs

S esiow iec s tlad  aa. Jagiełłowie!

głowy, e i g r i D s ,  iiwrsiglg
n sa w iją  pow sseohaie  
snane p re rak i a ,k e  
g atk i*  c®  .M igren o
ttermta*, Żąd«e w  
ap tek i eh , sk ładach  
s p te c in je h  p roaskśw  

a cS s g s tk ie m ”

I
Hi

Z TEATRU.

K r o n i k a .

(KOMUNIKAT TEATRALNY).

Gabrjela Zapolska potrafi­
ła zawsze wniknąć w życie 
człowieka, podpatrzeć jego 
wady i zalety i przenieść je 
trafnie na scenę; to też utwo­
ry jej, tchnące szczerością 
i prawdą, pociągającą zawsze 

: publiczność, a aktorzy lubią 
1 w sztukach jej grywać. To też 

nic dziwnego, że na dzisiej­
szy wieczór, na którym wy­
stawioną będzie „Małka Szwar 
cenkopf*, ‘wybiera się liczna 
publiczność, tembardziej, że, 
sztuka ta grana będzie dzisiaj 
poraź ostatni.

Jutro w piątek, oraz w so­
botę przedstawień nie będzie.

Natomiast artyści pracują 
nad satyrą Stanisława Kozłow 
skiego „Medal Trzeciego Ma­
ja" (czasy Hurki i Apuchtina) 
która na naszej scenią nie by­
ła jeszcze wystawioną. Próby 
odbywają się pod reżyserją 
W. Dąbrowskiego. Udział 
przyjmuje cały personel, oraz 
nowozaangażowani a r t y ś c i .  
„Medal Trzeciego Maja" uka­
że się po raz pierwszy w nad­
chodzącą niedzielę wieczorem, 
po południu wystawioną będzie 
„Kobieta bez skazy", Gabrjeli 
Zapolskiej, Sprzedaż biletów 
na powyższe rozpoczęta.

„Kobieta bez skazy" w  Z a­
w ie rc iu  wystawioną będzie w 
nadchodzącą sobotę w teatrze 
Stella. Sprzedaż biletów w 
księgarni p. Hubickiej idzie 
raźno.

„Medal T rzec ieg o  Maja" w 
Dąbrowie dany będzie w nad­
chodzący ‘poniedziałek w te­
atrze Kometa. Zapowiedź tej 
satyry budzi wielkie zaintere­
sowanie — powodzenie pewne.

I

Dnia 25 b m. o godzinie 4 po południu przy ul Sien­
kiewicza L. 8 odbędzie się 2601

Ogólne Zebranie
majstrów cechu rymarsko-siodlarsktego.

P.P Majstrzy, którzy nie należą do cechu, a chcieliby 
należeć, zechcą się zgłosić na ogólne zebranie ZaiZad.

O G Ł O S Z E N I E ,
Dyrekcja Kolei Państwowych w Warszawie wzywa oso 

by, życzące sobie wydzierżawić na czas od dnia I lipca 1922 
roku, do dnia I lipca 1925 r. starą parowozownię kolejową 
na stacj' Sosnowiec Radomski wraz z okalającym ją placem 
powierzchni 692 metr kw. do składania ofert ze wskazaniem: 

11 wysokości proponowanei tenuty rocznej oddzielnie za 
dzierżawę parowozowni i oddzielnie za dzierżawę placu 

2i celu na jaki parowozownia łącznie z placem będzie użyta 
Oferty, opłacone stemplem składać należy w zapieczę­

towanych kopertach z napisem: „Oferta na dzierżawę remi­
zy z placem przy stacji Sosnowiec Rad. do Wydziału Prze- 
wozowo-Tarvfowego Dyrekcji Kolei Państwowych w War­
szawie, ul. Chmielna N r  71 B) naipóżniej do godziny 12 ej 
w południe dnia 24 czerwca 1922 r. 36‘‘6

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru dzierżawcy bez 
względu na wysokość zaofiarowanej tenuty dzierżawnej

M A D O  S P R Z E D A N IA : Na P o m o ­
rzu ,  P o z n a ń s k i e m ,  G. o lą s k u  i 

b. K o n g r e s ó w c e ,  S o s n o w ie c k i  D o m  
H a n d lo w y  K om is o w o - A g e n t u r  o w y  
1 k a te g o r j i  ul. P i ł s u d s k ie g o  46.

M A JĄ TK I Z IE M S K IE , 
w ło ść ja ń sk ie ,  fab ryk i,  w a r s z t a ty  m e  
eh a n ic z n e ,  s z k la rn ie ,  c e g ie ln ie ,  w  a. 
p ien n ik i ,  k in em atog ra fy . . .
S A M O C H O D Y  c ię ż a r p w e  i o s o b o w e  
r e s ta u ra c j e ,  p iw ia rn ie ,  r ó ż n e  s k l e ­
py, i z a k ła d y  f ryz je rsk ie . . .

L O K A L E  NA BIU RA , 
m ie sz k a n ia ,  s k l e p y  z k a p i t a łe m  na, 
d a ją c e  się p o d  k o n c e s j e  n a  w ó d k i  
i p r z y j m u j e m y  w s z e lk i e  z g ł o s z e -  
n ia  o s p r z e d a ż y .

P O T R Z E B N Y  
j e s t  w s p ó ln ik  z k a p i t a łe m  do  in t r a t  
n e g o  in te re s u .  W ia d o m o ś ć :  S o s n o ­
w ieck i  D o m  H a n d lo w y  K o m is o w o -  
A g e n t u r o w y  ul. P i ł s u d s k ie g o  46.

3331

J1JAMENFY „D in" d o c i ę c i a  s z k ła ,  
U n a j t a n ie j  s p r z e d a j e  P o z n a ń s k i  
W a r s z a w a ,  M a rs z a łk o w s k a  72.

3140

8 O K IE N  4 d rz w i  d u b e l t o w y c h  z 
fu t ry n a m i  p r z e d w o j e n n y c h ,  b e c z  

ka  n a  naftę ,  m ł y n e k  z b o ż o w y  m o ­
to r o w y  do s p r z e d a n ia  tanio . F lo r -  
j a ń s k a  10, G o sp o d a rz .  3665

I N W A L I D A —h a n d lo w ie c  p o s z u k u -  
'  j e  m ie s z k a n ia  w  S o s n o w c u .  Z g ło  
s z e n ia  do  K u r je r a . 366-%

P lO S Z U K U JĘ  s t u d e n ta  m a t u r z y s t y  
do  2 c h ło p c ó w  d la  d o p e łn i e n i a  

k u rs u  3 i 4 klasy . W ia d o m o ś ć :  S ta  
r o s o s n o w ie c k a  63, p a r t e r .  4663

Epilepsja (Cbsrofri śwlgligo-lfili)
Zmniejsza siłę i ilość ataków konwulsvjnych, a przy dłuższem  

zastosowaniu, zupełnie .usuwa tę chorobę 8 8

Oryginalny „NOWOPILEPTOL"
(s  kogutkiem), Żądać w aptekach I akładach aptecznych.

N

T

i

—  Inwalidzi u g e n e ra ła  S zep ­
tyckiego. W  dniu 19 czerwca 
przybyła do generała Szeptyc- 
kiego“delegacja koła inwali­
dów wojennych Zagłębia Dą­
browskiego złożona z p. Ka­
rola Pardla oraz p. Stanisła- j 
wa Szulca. Imieniem inwali- , 
dów przemówił p. Karol Par- 
del, który powitał gen. Szep­
tyckiego oraz wypowiedział 
wyrazy hołdu czci oraz miłoś­
ci. W  odpowiedzi gen. Szep­
tycki podziękował delegacji 
za wyrazy uznania, oraz ze j 
swej strony przyrzekł im po- j 
parcie.

—  Ważne dla p o s iad a jący ch  
p re te n s je  ubezpieczeniow e w 
Niemczech. Donosimy, że w 
sprawie towarzystw ubezpie­
czeniowych na G. Śląsku, nie

Czy chceaz hyć piękną: 
posbyś się bu śladu

P i t e r ó w  PrJMw6w. opalenizny 
r l C 6 U V D  I zmarszczek na twa- 

! rsy? Wiio używaj cudownego kremu.

I metamorfaia .PIE00L* Dra A. Martin 
nr Paryża, 8kłady apteczne apteki, 

fryzjerzy. 3401

Egzemę, liszaje itp.
leczy maść

„Lain Age”
aprzedają apteki i akłady apteczna. 

APTEKA A. 948EOKIEOO v  Warszawie.

R a j t k u t s c z n i e j s K y  ie o d a k
p r z e c i w k o  

Osłabieniu i wvcienczeniu organizmu,
Niemocy rnałokrwistości (anemji)

Brakowi apetytu, złemu trawieniu i t. p

Pigułki &iłotwórc£e
wyr. Lab Farm. „ A  p »  K O W alftlrf1* 'mioZZYZ"
Skutek wproat, zdumiewający ujawni* się już po su życiu

p ierw szeg o  flakonu  
Żądać j w aptekach i akładaoh aptecznych. 3&10

I
i
I

ffln yscy , którzy

S u c h o ty  oraz wszelkie
C horoby p ie r s io w e

leczy

Btlsiis ThioeoMa Agi
używa aię za poradą lekarza. 

Sprzedaje apteki i nkłady apteczne.. 
Hart i detal. 8kł. apt. M. Jagielle*łoza.

chcą poznać życie naro­
dów na kuli ziemskiej, 
kogo zajmuje literatura 

sztuka dramat, muzyka, śpiew, sprawy wojskowe, sportt Wy n a  
lazki, przemysł handel, mody, itd -ten prenumeruje »?rzegląd 
Światowy , ilustrowane czasopismo, poświęcone wszystkim ga 
łęz om wiedzy 1289

PRZEGLĄD ŚWIATOWY pojawia się w czterech języ 
knch: polskim, a w części illustracyjnej i Przewodniku między
narodowym również w francuskim, angielskim i niemieckim, wraz 
z dodatkiem Esperanta Fako — wychodzi 15 każdego miesiąca 

BEZPŁATNA PREMJA dla prenumeratorów Przeglądu 
Światowego" Każdy prenumerator „Przeglądu Światowego” 
otrzyma bezpłatnie „Ilustrowaną Encyklopedję Podręczną”

PRZEDPŁATA ROCZNA — 2000 mk. poi. 2000 kor- austr 
250 mk. niem. 50 fr. 4 doi. PRZEDPŁATA PÓŁROCZNA — 
1000 mk. poi. 1000 kor. austr 150 mk niem 30 fr, 2 doi. Re 
dakcja i Administracja „Przeglądu Światowego" Warszawa ul. 
Sienna 23. Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach i na 
dworcach kolejowych. Egzemplarzy okazowych nie wysyła się

A s e z o n  b ieżący! P o le w a c z k i ,  w a n ­
ny ,  w an ie n k i ,  n a s ia d ó w k i ,  w ia d ra  

i kocio łk i  c y n k o w a n e  do  g o to w a n ia  
b ie l iz n y  oraz^ p a p a  i sm o ła  n a j t a ­
n ie j  p o lec a :  Z a k ła d  B la c h a r sk o -M e -  
c h a n ic z n y  B. P e łk a ,  S o s n o w ie c - P o -  
goń ,  ul. D łu g a  24. 37,97

' raw ę  d o  s k o s z e n ia  s p r z e d a m  S z a l  
c h ę tk a  W ie j s k a  10 3630

IM ydaję o b ia d y  i k o la c je  s m a c z n e  
j ** i z d r o w e  po  c e n a c h  p r z y s t ę -
I p n y c h  K o łłą ta ja  Mś5 m. 8 3622I
| J1GRODNIK te c h n ik  z w ie lo le tn ią  
j U p r a k t y k ą  w  p ie r w s z o r z ę d n y c h  
j o g ro d a c h  i z  w ie lo le tn ią  s a m o d z ie l  

n 4 p ra c ą ,  p o s z u k u j e  p o s a d y  od 1 
; l ip ca  r.b . O f e r t y  p ro s z ę :  J a n  M atu -  

sz e w sk i  pocz .  S z c z e k o c in y  z ie m ia  
, K ie lecka . 35 7 7

A K U SZER K A  E. U B Y S Z  z m ie n i ł a  
H m ie s z k a n ie  z ul. N o w o p o g o ń s k ie j  
•Na 18 n a  ul. Z ie lo n ą  Nb 20 fod  ul. 
B ę d z iń sk ie j  d ru g i  d o m )  — o c z e m  

; z a w ia d a m ia  s w e  p ac je n tk i .

D O S Z U K U JE  w s p ó ln ik a  do  is tn ie ­
li ją c e j  ju ż  fab ryk i p a p y  z k a p i t a ­
ł e m  o k o ło  3,000,000 mk. p. Z g ło s z ę  
n ia  F -k a  P a p y  ul. P a ń s k a  S o s n o ­
w iec .  3 585

DO s p r z e d a n ia  d o m  o 14 u b ik a c ja c h ,  
z k tó ry c h  4-5 m o g ą  b y ć  w o ln e  

p r z y  s p r z e d a ż y  n a  b iu r o ' lu b  m ie sz  
kan ie .  W ia d o m o ś ć  u w ła śc ic ie la  d o  
m u , ul. N o w a  „N4 18. 3609

SA M O C H Ó D  c ię ż a ro w y ,  3V* t o n n o  
w y  f i rm y  M a n n e s n ia n n -M u lla g ,  

n a  m a s y w a c h ,  w  z u p e łn i e  d o b r y m  
s ta n ie  d o  sp r z e d a n ia .  W ia d o m o ś ć :  
S o s n o w ie c ,  M a ła c h o w s k ie g o  9, w  
f i rm ie  B. K a rc z e w s k i ,  F r.  N o w a ra  i 
S -ka .  3666
7 A G IN Ą L  p a s z p o r t  w y d a n y  p r z e z  
A. M ag is tra t  m. S o s n o w c a  Jna im ię  
E d m u n d  T a u z o w s k i .  * 3610

We k s l  w y s ta w io n y  n a  s to  ty s ię c y  
m a r e k  B ro n is ła w ą  T r u s z k o w s k ą  

z Z a w ie rc ia  C. T r u s z k o w s k ie g o  zg i 
ń ą ł  z a s t r z e g a m y  n ie w a ż n o ś ć  3627

Sk ra d z io n o  dn. 19/VI p o r t f e l  z a w ie  
r a j ą c y  k a r t ę  p o b y tu  w y d a n ą  p r z e z  

S t a r o s tw o  w  B ę d z in ie  ń a  im ię  J a -  
k ó b  S z y m o n  F e ld m a n  i 5 .0 0 0  mk.,  
go tó w k i.  P ie n ią d z e  p r o s z ę  z a t r z y ­
m a ć  a  k a r t ę  z w ró c ić  d o  a d m in i s t r a  
cji  K u r je r a .  3623

awcy: Spółka W ydaw. „fcurjer Zagłębia". Tłoczniafl„Spółki W ydaw . Kurjer Zagłębia". Redaktor: Józef Stacherski.


